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    Książkę dedykuję wyjątkowym kobietom, które spotkałam udostępniając tę powieść po raz pierwszy. To dzięki Wam wspominam ten czas za niezwykły iradosny. Ubogaciłyście mnie dzieląc się swoją obecnością iswoim widzeniem zawartych przeze mnie treści, wnosząc swoją cząstkę wtę powieść. Dla wyjątkowych, otwartych, pełnych dobrego przesłania kobiet, których słowa zostawiane dla mnie, wpisały się wmoje serce: Roksany Przybylskiej, Edyty Środeckiej, Karoliny Adamczyk, Ewy Lizak, Adrianny Woźniak oraz pań, zktórymi nie mam kontaktu, więc wymienię tu ich niki, którymi się podpisywały, bądź życzyły sobie wymienienie tylko ich imion, dla: Ady, Agi, Angelique, Ani, Anneé, Bribi, Dominiki, Eweliny, Greckiej Perły, Igi, Iwony, Joanny, Julii, Justyny, Kamili, Kamili;3, Kaśki, Kuki0013, Mai, Magdy, małej-myśli, Marion, Marty, Moniki, Natalii, Oli, Optoland, Patusi, Pauliny, Sylwii, Sylwioszki, Vicky, Weroniki iZuzy.
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    Kiedy marzenia zamieniają się wrozczarowanie


    Sześć– osiem lat temu


    Podziesięciu miesiącach roku szkolnego spędzonych wmieście, zradością jechałam wgóry, do babci. Tam mogłam odetchnąć świeżym powietrzem. Lubiłam to miejsce, bo było piękne, ale przede wszystkim miałam tu grono sprawdzonych przyjaciół. Wśród nich był ktoś dla mnie wyjątkowy, zkim spędzałam najbardziej szalone chwile. Razem właziliśmy na drzewa, zdobywaliśmy góry, ścigaliśmy się konno, pływaliśmy iwpadaliśmy na coraz to nowe pomysły. Nie zawsze panowała między nami zgoda, ale potrafiliśmy jakoś się dogadać. Poznałam go kiedy miałam sześć lat. Potem często zostawałam znim, wczasie gdy nasze babcie załatwiały swoje sprawy. Kamil był dla mnie jak starszy brat. Jego dwanaście lat wydawało mi się dorosłością. Był wspaniały irzadko okazywał, bym była dla niego ciężarem lub problemem. Przy nim uczyłam się ciekawych rzeczy iczęsto stawał wmojej obronie, jakbym rzeczywiście była jego młodszą siostrą.


    Mając piętnaście lat chciałam iść na dyskotekę, bo wszyscy znajomi mieli tam być. Tak długo marudziłam, że babcia wreszcie odpuściła, jednak pod warunkiem, że pójdę zKamilem, którego miałam się słuchać. Pędem do niego poleciałam izadyszana powiedziałam odziwnym warunku babci, teraz jego prosząc, aby się zgodził ze mną pójść. Nie był zachwycony. Zdziwiła mnie jego niechęć, przecież ztego co wiedziałam, to lubił wypady do lokalu. Tazgoda to przecież była tylko formalność, anie zobowiązanie. Nieważne, powiedział wkońcu OK itylko to się liczyło.


    Przyszedł po mnie punktualnie odwudziestej. Odgodziny byłam gotowa do wyjścia, więc jak tylko zobaczyłam jego samochód, założyłam buty ipuściłam się biegiem do drzwi.


    – Cześć, super, że jesteś!– krzyknęłam podekscytowana.


    – Wcoś ty się ubrała?


    Nawet nie wszedł do środka. Żadnego „cześć”, ana „ładnie wyglądasz” nie miałam co liczyć. –Zatkało mnie.


    – Cojest nie tak zmoim ubraniem? –Sapnęłam zła iokręciłam się, aon zlustrował mnie tak, że zrobiło mi się gorąco idziwnie.


    – Wyglądasz zbyt wyzywająco. –Usłyszałam zaskoczona.


    Coto było? Zezdziwienia otworzyłam buzię. Włożył ręce do kieszeni iostentacyjnie zaczął oglądać niebo.


    – Jesteś gorszy od babci. Ona powiedziała, że świetnie wyglądam. –Zerknęłam jeszcze raz na siebie.


    – Ztak ubraną, nigdzie nie idę. –Zachowywał się jak uparty osioł.


    – Żartujesz sobie? –Sprawdzałam. Nic nie odpowiedział, tylko spojrzał na mnie tak, że wiedziałam, że mówił jak najbardziej poważnie.


    – Pamiętaj, że bez Kamila nigdzie nie pójdziesz!– krzyknęła babcia zsalonu. Nie do wiary, ależ ona miała słuch.


    – Kamil, błagam. –Przechyliłam głowę ispojrzałam na niego przymilnie.


    – Nie– powiedział unikając mojego wzroku.


    – Towco mam się ubrać? Dresy?!– spytałam poirytowana.


    – Niezły pomysł. –Zamurowała mnie jego odpowiedź.


    – Dobra– dotarło do mnie, że wiele znim nie wskóram– powiedz łaskawie wco, żebym nie biegała wkółko imiejmy to za sobą. Tylko nie mów „dresy”– uprzedziłam.


    Właśnie moje wyjście stało pod znakiem zapytania ifundował mi to mój najlepszy przyjaciel. Nareszcie przestał oglądać sufit ispojrzał na mnie.


    – Normalne spodnie ibluzkę, aijeszcze zrób coś ztwarzą imożemy jechać. –Machnął ręką wmoją stronę. Stał wdrzwiach wejściowych irządził.


    – Nie przesadzaj, nie idę wpole, tylko na zabawę, acały makijaż to tusz ibłyszczyk. –Nie wiem co mu nie pasowało iztym. Jeszcze raz przyjrzał się mojej twarzy, aż padł pozytywny werdykt.


    – Dobra, niech ci będzie, ale co do twojego stroju to tak, jak powiedziałem wcześniej.


    Chcąc nie chcąc poszłam się przebrać. Włożyłam swoje najlepsze jasno niebieskie dżinsy ibladożółtą bluzkę, do tego granatowe tenisówki. Szału nie ma, ale chociaż się wyskaczę. –Szukałam pozytywnych stron całej tej szopki.


    – Tadam!!! –Wyskoczyłam na korytarz rozkładając ręce.


    – Nooo nie wiem… –Nie do wiary nadal coś mu nie grało iprzyglądał się mi sceptycznie.


    – Powiedziałeś spodnie ibluzka, isą spodnie ibluzka– weszłam mu wsłowo. –Napewno nie wyglądam zbyt „wyzywająco”. Wco ty byś mnie ubrał?


    – Najchętniej wworek– burknął pod nosem.


    – Zwariuję ztobą. –Odechciewało mi się znim rozmawiać.


    – Idziemy. –Wzruszył niezadowolony ramionami iprzepuścił mnie przez drzwi.


    Wreszcie. Pochwili nie byłam pewna, czy się nie przesłyszałam, że pod nosem wymamrotał, czegoś omnie zamkniętej na klucz do osiemnastki. Tak czy owak nie wyglądał na zadowolonego. Coja zrobiłam? Widząc dziewczyny idące na zabawę stwierdziłam, że nie było żadnej ubranej mniej wyjściowo niż ja, atemu mój wygląd nadal nie pasował!


    Powejściu do lokalu, zapomniałam ourazie. Zafascynowana muzyką, kolorowym oświetleniem iludźmi, nie oglądając się na Kamila rzuciłam się wwir tańca. Aon podchodził do mnie, co chwila sprawdzał, co robię, zkim tańczę iczy aby nie za blisko. Miałam wrażenie, że wszystkich chłopaków, włącznie ze znajomymi, którzy chcieli ze mną zatańczyć, odstraszał swoją postawą wobec mnie. Większość dobrze go znała iprzynajmniej słyszała ojego umiejętnościach wsztukach walki, ipo prostu się go bali. Mimo wszystko starałam się nie przejmować nim iudało się, aż do chwili, gdy puszczono wolną piosenkę. Niestety nikt nawet nie spróbował zaprosić mnie do tańca, więc usiadłam.


    Zobaczyłam go zpiękną blondynką. Znudów przyglądałam się im. Tańczyli przytuleni. Noproszę, ja nie mogłam trzymać chłopaka za rękę, aon… Ongładził jej włosy, ona dotykała jego karku. Wpatrzeni wsiebie, świata poza sobą nie widzieli. Niezłe ciacho zKamila pomyślałam, szkoda, że zajęty. Podzieliłam się swoją uwagą zAmandą. Usłyszałam, że iowszem jest zajęty, ale na pewno nie przez tę, zktórą tańczy. Namoje nieme pytanie, nic więcej nie usłyszałam. Wzruszyłam ramionami iwróciłam do oglądania tego, co się działo na parkiecie.


    Dotarło do mnie, że do tej pory myślałam, że Kamil jest mój. Przyjaciel, dla którego najważniejsze są wygłupy iczas spędzany ze mną. Jednak on miał dwadzieścia jeden lat idziewczyny interesowały go winny sposób. Jabyłam spoko koleżanką, ale małolatą. Fakt, że dla niego niewyobrażalne było, żebym założyła krótką spódniczkę, która wdodatku nie była wcale taka krótka, mówił sam za siebie. To,co do tej pory było super, zaczęło przeszkadzać. Traktował mnie, jak swoją małą siostrzyczkę, nie widząc we mnie dziewczyny. Zresztą przy takim bóstwie które miał obok siebie, nie było co się dziwić. Blado musiałam wypadać wjego oczach.


    Około pierwszej wnocy didżej puścił kawałek, októry wcześniej poprosiłyśmy zmoimi przyjaciółkami. ZAmandą, Moniką, Kaśką iAnetą wyskoczyłyśmy na parkiet znaszym układem, który trenowałyśmy intensywnie przez ostatnie trzy tygodnie. Monika ułożyła choreografię, wktórej były wszystkie fajniejsze elementy tańca nowoczesnego. Figury były wpisane wdopracowany wkażdym detalu układ taneczny. Byłyśmy zsiebie zadowolone, bo wyszło nam bezbłędnie.


    Chłopakom szczęki poopadały. Tak jak miałyśmy nadzieję zamiast tańczyć, oglądali nas, awłaściwie pożerali wzrokiem, niektórzy nawet gwizdali zpodziwem. Dziewczyny oglądały nas zzainteresowaniem, aja zzadowoleniem zauważyłam, że Kamil nie odrywał ode mnie wzroku. Jak miło było wreszcie skupić na sobie jego uwagę. Gdy taniec się skończył dostałyśmy gromkie brawa. Dziewczyny podeszły do nas ze słowami uznania, achłopaki otoczyli nas wianuszkiem izaczęli znami tańczyć. Było przyjemnie iwtedy zobaczyłam Kamila idącego wmoją stronę chmurnego jak burza. Stanął przede mną ichłopakiem, zktórym tańczyłam.


    – Odbijany– warknął. Chłopak uciekł jak oparzony, amnie na moment serce szybciej zabiło, ale Kamil nie chciał ze mną zatańczyć, tylko powiedział, że jedziemy do domu.


    – Tak wcześnie?– zapytałam zniedowierzaniem.


    – Bez gadania. –Wyglądało, że był zły.


    – Coja takiego zrobiłam?– spytałam obrażona.


    – Nic– brzmiało mało przekonująco– ale itak wracasz do domu.


    – Nasz taniec ci się nie podobał?– dopytywałam bezskutecznie.


    Nic się nie odezwał, to był koniec rozmowy. Siłą wepchnął mnie do samochodu. Łzy bezsilności popłynęły po moich policzkach. Odwróciłam głowę, byłam rozżalona ijednocześnie wściekła na niego za tak szybkie zakończenie zabawy. Przez całą podróż nie spojrzał nawet raz wmoim kierunku. Trzeba jednak przyznać, że gdy dojechaliśmy otworzył dla mnie drzwi samochodu iodprowadził pod dom, awtedy nie mogłam się powstrzymać, żeby nie spróbować. Zarzuciłam mu ręce na szyję, wspięłam się na palce ipocałowałam wpoliczek. Namoment przytrzymał mnie blisko siebie ispojrzał wtaki sposób, że serce zabiło mi znadzieją. Niestety za chwilę odsunął się ode mnie. Wyglądało, że był zszokowany moim zachowaniem iszybko bez słowa odszedł. Poczułam smutek itęsknotę. Onpewnie wrócił do swojej pani, pomyślałam zzazdrością.


    Odtego czasu zmienił się mój stosunek do niego. Dopiero teraz dotarło do mnie, że od dawna byłam wnim zakochana, tylko nie umiałam wcześniej tego nazwać. Pragnęłam, żeby zobaczył we mnie piękną dziewczynę. Zutęsknieniem wyczekiwałam każdego spotkania, gestu, słowa, uśmiechu, który oznaczałby, że on też jest mną zainteresowany wtaki sposób jak ja nim. Moje wysiłki spełzały na niczym. Był dla mnie miły iprzyjacielski, ale nic poza tym. Janie poddawałam się przez te ani następne wakacje, ale on widział we mnie tylko młodszą koleżankę.


    ***


    Gdy miałam siedemnaście lat, jadąc do Słopnic marzyłam, że Kamil dostrzeże mnie jako dziewczynę, anie tylko młodszą koleżankę, októrą się troszczy. Moje serce było pełne tęsknoty inadziei na coś wyjątkowego między nami. Nato, że się we mnie zakocha. Cóż za rozpacz, kiedy okazało się, że ma inną: śliczną, długonogą blondynkę. Jak ztaką konkurować? Cóż za niesprawiedliwość. Aon wciąż traktował mnie jak małą Natalię, która jest świetnym towarzyszem do pogadania. Coraz częściej nie miał też czasu…, bo Zuza, no ijakiś, ponoć pochłaniający jego czas, projekt. Poto niby wracał do Warszawy wtrakcie wakacji. Akurat– jakoś nie dowierzałam jego tłumaczeniom. Poprostu mnie unikał.


    Końcem złudnych marzeń, aco gorsza, naszej przyjaźni, miała być zabawa organizowana na pobliskiej polanie, nad jeziorem. Bardzo chciałam na nią pójść. Robiłam sobie nadzieję, na okazję do wzajemnego poznania się wnowy sposób. Były ognisko, muzyka, tańce, śpiewy, przytulanie, to ostatnie niestety nie dla mnie, aprzynajmniej nie ztym, zktórym chciałam. Wspominałam, że kiedyś mogłam się chociaż po przyjacielsku przytulać do niego, ateraz została tylko tęsknota za utraconą bliskością, wcześniej niedocenianą. Poszliśmy całą naszą paczką, on oczywiście zZuzą.


    Domnie przylgnął Sebastian, który kupił dla mnie piwo iprzysiadł się obok. Nie zwykłam pić alkoholu, ale stwierdziłam, że co mi szkodzi spróbować. Natę jedną chwilę, wmojej przestrzeni pojawił się, jakby znikąd, Kamil, jak zwykle czuwający nade mną, nad moim bezpieczeństwem.


    – Ona nie pije. –Tobyła tak autorytatywna wypowiedź, że aż drgnęłam.


    Seba chyba się przestraszył, bo więcej nie proponował. Niestety to był jedyny raz, wktórym Kamil był obok mnie, kiedy na mnie spojrzał. Przez resztę wieczoru zdawał się mnie wogóle nie zauważać. Ważniejsza była blond piękność, mizdrząca się do niego przez cały czas. Czy on nie widzi mojej miłości? Czy jestem mu obojętna? Nie mogłam na to patrzeć, tak bardzo mnie to bolało. Sebastian za to nie odstępował mnie na krok. Był troskliwy, uczynny, przynosił napoje, prosił do tańca, mówił miłe słowa, lekko obejmował, rozśmieszał. Mnie zaś zjadała zielona bestia zazdrości, gdy patrzyłam na tego, którego chciałam widzieć obok siebie. Aby jakoś przejść przez te katusze, przytuliłam się wtańcu na moment do mojego partnera, marząc oKamilu.


    Sebastian zapewne dostrzegł, że słabo się bawiłam, bo zaproponował mi spacer. Zgodziłam się myśląc, że choć przez chwilę przestanę się wgapiać, wchłopaka, który najwidoczniej zapomniał omoim istnieniu. Gdy oddaliliśmy się na tyle, że zniknęły światła, Sebastian zaczął się do mnie przystawiać? Nieee– przeszło mi przez głowę, wydaje mi się. Nigdy nie traktowałam nikogo ze znajomych, jako kogoś szczególnie bliskiego, oczywiście oprócz Kamila oraz mojej przyjaciółki Amandy, ale ona była dziewczyną, więc to zupełnie coś innego. Sebastian też, do tej pory, nie interesował się mną. Teraz nie docierało do mnie, co ten chłopak może chcieć. Głupio stwierdziłam, że skoro znamy się od dawna, jest starszy, to zdaje sobie sprawę zgranic, których się nie przekracza. Dopiero, gdy spróbował sięgnąć do mojej bluzki, dotarło do mnie, że jednak nie wie.


    – Nie– powiedziałam stanowczo.


    – Powstrzymaj mnie– powiedział ze śmiechem, amnie zamurowało.


    – Nie jestem tobą zainteresowana, poza tym będziesz miał do czynienia zKamilem– powiedziałam myśląc, że to go otrzeźwi. Zachwilę okazało się, że nie miałam pojęcia, czego ode mnie chciał.


    – Jaza to jestem tobą zainteresowany, aKamila tu nie ma. Nie odpuszczę sobie takiej okazji, więc się nie opieraj, abędzie przyjemnie dla nas obojga, inaczej tylko dla mnie.


    Nie dowierzałam temu, co powiedział. Pochwili ścisnął moje ramię tak, że krzyknęłam zbólu, nieco poluźnił, ale nie za bardzo. Przestraszyłam się ichciałam mu uciec, ale uniemożliwił mi to. Nie sądziłam, że będzie chciał czegoś więcej niż koleżeńskiej przechadzki. Gdy dotarło do mnie, że miał wobec mnie złe zamiary, spróbowałam się mu wyrwać, odepchnąć go, jednak był silniejszy ichciał dostać to, po co tu przyszedł. Ścisnął mnie mocniej przyciskając do drzewa. Szamotałam się, lecz wszystkie moje wysiłki spełzały na niczym. Poczułam się jak wpułapce. Trzymał mnie ipróbował rozpiąć moją bluzkę, szarpnęłam się iudało mi się wyrwać. Ruszyłam biegiem wstronę polany, ale nim przebiegłam parę kroków popchnął mnie tak, że upadłam na ziemię. Przygniótł mnie całym ciałem itym razem jednym pociągnięciem urwał guziki od bluzki, apotem próbował rozpiąć moje dżinsy. Chciałam krzyknąć, ale zakrył mi buzię. Usiłowałam go kopnąć, ale tak mnie ścisnął, że zrobiło mi się słabo.


    – Widzę, że zdecydowałaś się na wersję „niemiło”. Nie robi mi to różnicy, zbyt długo czekałem, żeby teraz odpuścić– powiedział niezrażony moim zachowaniem.


    Toco poczułam trudno opisać: panika, oszołomienie, byłam obolała od jego rąk zaciskających się na mnie iczułam, że zkażdą chwilą tracę siły. Wodruchu desperacji ugryzłam go wdłoń ikiedy zabrał ją zmojej buzi, zawołałam opomoc. Szloch został zduszony pod jego ręką, tym razem bezlitośnie zaciskającą się na moich ustach, odejmując prawie dopływ powietrza. Udało mu się odpiąć moje spodnie ipoczułam, jak ciągnie je wdół. Szarpnęłam się ispróbowałam go kopnąć.


    – Wiesz co, znudziło mi się unikanie twojego kolana na moim kroczu– warknął odwracając mnie brzuchem do ziemi. Wykręcił mi rękę, aprzedramieniem przycisnął głowę, uniemożliwiając mi jakikolwiek ruch. –Tak jest znacznie lepiej. –Wyszeptał mi do ucha, ajego dłoń znalazła się pomiędzy moimi nogami. Chciałam się szarpnąć, ale promieniujący ból unieruchomił mnie skutecznie. Jego dłonie obmacujące moje ciało zadawały rany mojej duszy. Poczułam, że zaraz zwymiotuję ze strachu iobrzydzenia. Czułam się bezradna, jak wpotrzasku, kręciło mi się wgłowie od nierealność tej sytuacji. Łzy bezsilności spływały po moich policzkach, aciało Sebastiana przygniatało mnie do trawy.


    Wtym momencie poczułam szarpnięcie izostałam uwolniona od jego ciężaru. Kątem oka zobaczyłam Kamila, wyglądał na rozwścieczonego. Złapał Sebastiana wokolicach barku iprzytrzymując za szyję odciągnął go na bok, zdala ode mnie. Usiadłam itrzęsącymi się rękami wciągnęłam spodnie na miejsce ipróbowałam zapiąć guzik. Kiedy wreszcie mi się to udało podkuliłam nogi iobjęłam kolana rękoma, nie bardzo wiedząc co mam ze sobą zrobić.


    Siedziałam na ziemi ze ściśniętym ze strachu sercem, powoli odczuwając ulgę, że Kamil mnie szukał iznalazł, zanim… Nie chciałam myśleć co mogło się wydarzyć. Dusiłam wsobie szloch, tak bardzo byłam przerażona. Domoich uszu dochodziły odgłosy, jak Kamil wściekle okładał Sebastiana. Tamten błagał, prosił, kłamał, ale nic mu nie pomogło. Kamil nie mówił za to kompletnie nic. Pojakimś czasie oprócz ciosów żadne inne dźwięki do mnie nie dochodziły. Potem była cisza ina koniec Kamil go przegonił, jak kundla, którym zresztą dla mnie był.


    Powolutku zaczęłam dopuszczać do swojej świadomości poczucie bezpieczeństwa. Kamil podszedł do mnie, podał mi rękę ipodniósł stawiając na nogi. Nakrótką chwilę przytulił do siebie. Poczułam jego siłę, która dała mi poczucie bezpieczeństwa. Zwdzięcznością uśmiechnęłam się do niego przez łzy. Nie zdołałam jeszcze niczego zsiebie wydusić, kiedy mój przyjaciel, ostrymi jak brzytwa słowami, zaczął wyrzucać mi lekkomyślność. Coja sobie właściwie myślałam przychodząc tu zfacetem, wten sposób sama prosząc się okłopoty. Pamiętam jego oskarżycielskie słowa. Moje przerażenie jeszcze zupełnie nie przeszło, awybawca nie przebierał wsłowach. Jego tyradę słyszałam, jak przez mgłę.


    Rzuciłam się na niego zpięściami, we wszechogarniającej mnie rozpaczy, bólu izłości oraz strachu, któremu dopiero teraz mogłam dać upust. Chciałam okładać go pięściami, ale złapał moje ręce wswoje, potem przycisnął do siebie itylko już na mnie patrzył. Jatymczasem szlochając wykrzykiwałam mu swoje żale, że owszem obronił mnie przed Sebastianem, ale sam nie jest od niego lepszy ijeszcze wiele innych rzeczy podyktowanych rozpaczą. Bolało, że nie umiałam osiebie zadbać igdyby nie przyszedł na czas, to mogłabym tu leżeć Bóg wie wjakim stanie. Nasam koniec zdołałam wydusić zsiebie:


    – Nie chcę cię znać! Zapomniałeś omnie! Puszczaj!– szarpnęłam iwyrwałam mu się. –Zachowujesz się tak samo jak on! –Nie trzymał mnie dłużej, wypuścił ipozwolił odejść. Niestety nie usłyszałam przepraszam– które uleczyłoby moje zranione serce. Dopiero wpołowie drogi zdałam sobie sprawę, że bluzka nie okrywa mnie wystarczająco, więc zebrałam jej poły wjedną rękę.


    Nie pamiętałam jak dotarłam do domu. Byłam tak roztrzęsiona, że długo nie mogłam zasnąć. Myśli dręczyły mnie, agdy nadszedł sen, był on płytki iniespokojny. Bladym świtem spakowałam swoje rzeczy izsamego rana oznajmiłam babci, że natychmiast wracam do domu. Babcia onic nie pytała. Patrzyła na mnie zmartwiona, ale chyba widziała, że itak jej nie wyznam powodu mojego nagłego wyjazdu. Wsiadłam do pierwszego autobusu inie pożegnawszy się znikim wyjechałam. Miałam obolałe ciało, złamaną kość wnadgarstku oraz przerażone izagubione serce. Siniaki się zagoiły, ręka się zrosła, zsercem było gorzej.
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